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(Włościanin wychodzi 1go i 16go każdego miesiąca). 


Ziemniaki i klimat. 


Niejeden z starszych gospodarzy przypo- 
mina sobie czasy, w których ziemniaki lepićj 
udawały się, były większe, znajdowały się obfi- 
cićj na zagonie, a co większa, że były poży- 
wniejsze, smaczniejsze, niż są teraz. To téż nie 
jeden zastanawia się nad tém i na próżno szu- 
ka odpowiedzi, dla czego ziemniaki z każdym 
rokiem chybiają. 

Główną przyczyną chybiania ziemniaków 
w krajach zimniejszych jest klimat. Każdy pro- 
dukt ziemi, czy to ziemniaki, czy buraki lub 
zboże, potrzebuje do swego wykształcenia pe- 
wnćj ilości ciepła, bez którego żadna roślina 
udawać się nie może. A że już przez kilka lat 
panują u nas w lecie zimna, deszcze i niepogo- 
da, dlatego ziemniaki i inne produkta ziemi nie 
mogą się udawać. 

Ziemniaki zawierają w sobie znaczną ilość 
krochmału, który wytwarza się tem obficićj, im 
cieplejsze i łagodniejsze jest powietrze podczas 
wzrostu ziemniaków. Jest-to niezbita prawda, 
że zdrowy, mączny i przeciw zarazie wytrwal- 
szy ziemniak zasadzony do ziemi, również zdro- 
we i smaczne nasienie wydać może. Ciepło za- 
tem w pewnym stopniu jest niezbę lnie potrze- 
bne, aby ziemniaki obfity owoc wydać mogły. 

Musimy się teraz zapytać, czy nasz kraj 
Galicya dostarcza od czasu zasadzenia do wy- 
kopania ziemniaków taką ilość ciepła, jaka jest 
potrzebna do zupełnćj dojrzałości tego produk- 
tu? Jeżeli jaż na tę tylko okoliczność będzie- 
my mieli wzgląd, że dawnićj u nas ziemniaków 
nie znano, i Że ich ojczyzną jest Ameryka, a 
mianowicie Meksyk i Peru, kraje cieplejsze od 
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naszego, to musimy przyznać, że mała ilość cie- 
pła w naszym kraju, jest główną przyczyną nie- 
urodzajności ziemniaków. Wiedzą o tem dobrze 
ogrodnicy i dła tego zaradzają temu, uciekając 
się do różnych środków, do których należy naj- 
częścićj przedsiębrane tak zwane wygrzewa- 
nie ziemniaków do sadzenia. Przeznaczone ziem- 
niaki do sadzenia, układają warstwami w pias- 
ku tak, aby się wzajemnie nie dotykały i prze- 
chowują je w takiem miejscu, w którem jest 
średni i jednakowy stopień ciepła. Ziemniaki w 
takiem cieple nie mogą ani zmarznąć, ani kieł- 
kować; a co więcćj przez długie leżenie ta ilość 
ciepła usposabia ziemniaki do rychłego wzrostu. 
A że tak się rzeczy mają, dowodzi ta okolicz- 
ność, że ziemniaki wygrzane w piasku, pusz- 
czają listki już w dwa lub trzy dni po zasa- 
dzeniu, jeżeli wiosna jest ciepła; zaś zwykłym 
trybem przechowane i zasadzone, dopiero po 
kilku tygodniach listki z pod ziemi zaczynają 
wydobywać się. 

Jeżeli powyższe przypuszczenia i wnioki 
sẹ prawdziwe, to wynika ztąd, że w naszym 
kiimacie chłodnym kopią je wtedy, gdy ziem- 
niakom brakuje jeszcze pewna cząstka czasu do 
ich zupełnćj dojrzałości, eo powtarzając się coro- 
cznie, sprowadza obok innych przyczyn i na- 
stępstw, stopniowe, coraz większe wyradzanie 
się ziemniaków. Na podstawie tego, łatwo mo- 
żemy sobie wytłumaczyć, dla czego sprowadzo- 
ne nowe gatunki ziemniaków np. amerykańskie 
różane, algierskie i inne, w pierwszych latach 
zasadzone u nas, wydają prawdziwie dobre plo- 
ny, a potem co raz to mniejsze, skromniejsze, 
choć nie znać na nich i śladu zarazy. Sprowa- 
dzone bowiem te nasienia ziemniaków z kraju 
cieplejszego, do naszego kraju zimniejszego, mu- 
szą tracić z każdym rokiem cząstkę dojrzałoś- 


ci, a w następnych latach i plenności téj tak 
pożywnćj jarzyny. 


Kurza ślepota. 


Wzrok należy do bardzo ważnych zmy- 
słów. Narzędzie wzroku składa się z delika- 
tnych części, które mają odpowiednie nazwy, 
i każda część wzroku ma swoje znaczenie w o- 
ku, i wypełnia swą odpowiednią czynność. Ludzie 
posiadają nie jednakową siłę widzenia: jedni 
rozpoznają przedmioty w naturalnych kształtach 
z daleka, inni muszą się przybliżać, by roze- 
znać ten przedmiot, inni wreszcie nawet z blis- 
ka nie widzą dokładnie, i dla tego muszą uży- 
wąć okułarów. 

Do bardzo ważnych części oka należy nerw 
zwany optycznym. Jeżeli ten nerw jest nie- 
ruchomy i odrętwiały, to potrzeba mu będzie 
silnego światła, ażeby w nim czynność odpo- 
wiednią jego naturze wywołać. Małe i słabe 
światło nie podoła zadaniu, i oko w ciemnie 
lub o zmroku nie będzie wcale. albo mało wi- 
działo. W takiem położeniu znajdują się ludzie 
którzy się urodzili z tak zwaną kurzą ślepo- 
tą. Widzą oni dokładnie w dzień jasny, ale o 
zmroku ich wzrok słabnie, a nawet jeżeli gęste 
chmury zjawiają się na niebie. Dosyć jest nie- 
kiedy, żeby weszli w cień słoneczny, z pola do 
gęstego lasu, z ulicy do bramy, a w oczach ćmi 
im się zaraz. Po zachodzie słońca widzą oni 
tylko domy, drzewa i inne wiełkie przedmioty 
odwrócone ku światłu, i to jedynie tak, że nie 
mogą szczegółów tych przedmiotów rozpoznać. 
Nieco późnićj przestają oni widzieć zupełnie, 
podczas gdy inni widzą jeszcze dobrze. Noc za- 
pada dla nich kilkoma godzinami wcześnićj, a 
nieświadomy widząc ich wieczorem chodzących 
po omacku, z wyciągnionemi przed sobą ręka- 
mi, nie wstrzyma się nieraz od śmiechu. Zapa- 
łona świeca rozwidnia im wprawdzie w oczach, 
ale potrzeba im pochodni tam, gdzie innym wy- 
starcza słabe światło. Gwiazd najczęścićj nie 
znają na niebie, a księżyc w pełni daje im za- 
ledwię poznać, że się coś przed nimi świeci. 

Kurza ślepota, z którą człowiek rodzi się, 
bywa ezęsto dziedziczną i rozkrzewia się przez 
długie pokolenie. Najciekawsze poszukiwanie w 
tym względzie podaje pewien Francuz, który 
przekonawszy się, że w Prowancyi (we Fran- 
cyi) niemoc ta wzroku nader często się zdarza, 
odkrył nareszcie, iż główną jéj siedzibą jest 
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wioska Vandemien niedaleko Montpelier, leżąca, 
i stwierdził na miejscu, opierając się na wiaro- 
godnych dokumentach, że przed dwustu laty 
osiadł był w nićj Jan Nongeret, dotknięty od 
urodzenia kurzą ślepotą, i niemoc tę troje jego 
dzieci po jego śmierci odebrały. Tenże Francuz 
skreślił rodowód tćj rodziny i wykazał, że mię- 
dzy ośmiuset przeszło osobami siódma część 
przeszło nie dowidziała o zmroku, i że ani w 
samćj wiosce ani w okolicy nie było nigdy ni- 
kogo oprócz Nongeretów, kogoby o kurzą śle- 
potę posądzano. Rzecz szczególna, że usposobie- 
nie to przechodziło z pokolenia na pokolenie 
nierównie więcćj przez kobiety, niź przez męż- 
czyzn, chociaż kobiety mnićj od mężczyzn ku- 
rzćj ślepocie podlegały. Jeżeli n. p. pradziad 
nie widział po ciemku, jego córka mogła mieć 
wzrok dobry: ale za to syn podlegał tćj niemo- 
cy. W pierwszćm pokoleniu były trzy osoby i 
wszystkie nie widziały po zmroku; w drugiem 
było dziesięciu kurzoślepych z szesnastn osób; 
w trzeciem czternastu z ośmdziesięciu, w czwar- 
tem dwudziestu trzech z dwóchset ośmiu, w szó- 
stćj naostatek obeenćj narachowano już jedena- 
ście między stu dwoma. 

W naszym kraju wrodzona kurza ślepota 
zdarza się także dość ezęsto, ale nierównie częst- 
szą jest przypadkowa, która się zwłaszcza pod- 
czas upałów letnich między ludem pracującym 
w polu rozwija. Właściciele piasczystych mia- 
nowicie włości zapewniają, że całe nieraz osa- 
dy wiosek, zatrudnione żniwem na łanach, prze- 
stają widzieć po zachodzie słońca i prawie po 
omacku powracają do domów, gdzie przed 
wschodem słońca, ani sobie, ani bydłu usłużyć 
nie mogą. Niemoc ta daje się łatwo usprawie- 
dliwić blaskiem jaskrawego słońca, które przez 
cały dzień przyzwyczaja oko do nadmiernego 
pobudzania tak, że o zmroku mniejsze światło 
nie wystarcza do dokładnego rozpoznania przed- 
miotów, Podróżni w puszczy Sahara zapadają 
po zachodzie słońca na kurzą ślepotę i zaprze- 
stają odbywać dalszćj drogi. Żeglarze na okrę- 
tach. zaskoczeni ciszą morską w strefie równi- 
kowćj, i narażeni na odblask rozżarzonego po- 
wietrza od gładkiego zwierciadła wody, podle- 
gają także często kurzej ślepocie, dla tego też 
od niejakiego czasu opatrzono żeglarzy i żoł- 
nierzy morskich okularami, które wstrzymują 
ostre promienie słońca i chronią ich tym spo- 
sobem od tćj niemocy. 
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0 cieple i jego własnościach. 


Opowiadanie nad brzegiem Wisły. 
(Dokoiczenie.) 


Kmieć. Witamy Cię nauczycielu! i ob- 
myśliliśmy nowe dla ciebie pytanie. Opowiada- 
łeś nam zeszłym razem o rozszerzaniu i sku- 
pianiu się ciał stałych, pytam się, czy i ciecze 
podpadają także tćj własności ? 

Nauczyciel. A tak, każde ciało się roz- 
szerzy, kiedy się rozgrzeje, nawet i ciecze jak 
woda, żywe srebro 1 inne. 

Kmieć. A jakżeż możnaby się o tem prze- 
konać? 

Nauczyciel. W najłatwiejszy sposób. Na- 
lejmy jakiejś cieczy do rurki szklannćj, którą 
na końcu opatrzona jest bańką kulistą n. p. 
żywego srebra lub zabarwionego spirytusu, wy- 
pełniając nią całą kulę i część rurki. Jeżeli przy 
zwykłćj temperaturze dosięga żywe srebro na 
termometrze do punktu więcćj 4, to po ogrzaniu 
zaraz się podniesie, a przy oziębieniu spadnie 
niżćj tego punktu 4, według, tego czy wielkie 
lub mniejsze jest oziębienie. 

Kmieć. A cóż to jest ten termometr, co 
o nim wspominasz ? 

Nauczyciel. Jest to przyrząd do roz- 
poznawania ciepła lub zimna, gdyż za pomocą 
czucia nie możnaby dokładnie oznaczyć. 

Kmieć. A jakże można poznać czyli ra- 
czćj odczytać na takim przyrządzie? jak jest 
gorąco? lub zimno? 

Nauczyciel. Kto umie czytać, każdy po- 
trafi odgadnąć. 

' Kmieć. A jakim sposobem? 

Nauczyciel. Pozwólcie! niech wam go 
opiszę, a zaraz się nam wyjaśni wszystko. Jest 
to rurka szklanna, u końca którćj znajduje się 
bańsa, i do tćj rurki, która wszędzie musi być 
jednakowa, nalewa się żywego srebra, bo to 
ciało jest nadzwyczaj ezułe na ciepło i zimno, 
potem zalepia się ją u góry, wypompowawszy 
poprzednio powietrze z tejże rurki, i wynajdu- 
je się stopnie wrzenia wody i marznięcia tejże, 
i te 2 punkta główne oznaczamy sobie na ska- 
li Tę skalę dzielimy potem na 80, 100 lub 
180 stopni i wypisujemy obok rurki na jakimś 
przedmiocie liczbę tychże, lecz tak, aby każda 
cyfra stała obok rurki i oznaczała, jak wysoko 
żywe srebro opadnie lub podniesie się. 

Kmieć. A czemu nie możemy podzielić 
na stopni tyle, ile się nam podoba, nie zaś na 
te 3 liczby ? 


Bo to nie my będziemy dzielić, lecz zna- 
leźli się tacy, którzy już na pewnych podsta- 
wach podzielili na tyle, a nie na mnićj ani wię- 
cćj, i tak astronom Reaumur podzielił na 800, 
astronom Celsius na 100%, a Farenheit na 180%, 
nam tego znosić nie wolno. I tak, jeżeli mówi- 
my, ile jest stopni ciepła, dodać musimy we- 
dług jakiego podziału liczymy. 

Kmieć. No! dobrze, już rozumiem, a te- 
raz słuchamy innych wiadomości ! 

Nauczyciel. Kiedyście tak dobrze zro- 
zumieli, jak mówicie, powiedzcie mi moi kocha- 
ni! jakim sposobem oznaczycie stopień gorąca 
w piecu, kiedy się pali tamże. 

Kmieć. To się włoży do pieca na jakim 
kiju żelaznym.termometr, a kiedy dojdzie żywe 
srebro do należytego punktu, wyjmie się i od- 
czyta. 

Nauczyciel. Za ten czas rurka się wam 
roztopi, i tyle skorzystacie. Do tego są inne 
przyrządy, jak ogniomierze, ciepłomierze meta- 
lowe, jako tóż termometry takie, które ozna- 
czają tak nizką temperaturę, że Żywe srebro już 
zamarzuąć musiałoby. 

Kmieć. Ciekawym bardzo, jak téż ludzie 
mogli rozpalać ogień wtedy, kiedy jeszcze za- 
pałków nie było? 

Nauczyciel. Tarli jedno drzewo o dru- 
gie, i tym sposobem wydobywali ogień. I teraz 
jeszcze dzicy ludzie wydobywają ogień tym spo- 
sobem, albo tóż za pomocą krzemieni i hubki. 
Kawałek drzewa wprawiony w ruch przez to- 
karza, zwęgla się, gdy doń drugi kawałek drze- 
wa przyciskamy. 

Kmieć. A to zapewne i to na tém pra- 
wie polega, że świdry i piły rozgrzewają się 
podczas ich używania. 

Nauczyciel. Naturalnie bardzo. Chcąc 
ręce nasze ogrzać, trzemy jednę o drugą. Opo- 
wiadają, że woda po wielkićj burzy na morzu 
jest cieplejszą, niż była przed burzą, a to dla 
tego, że się bałwany nawzajem ścierają. Przez 
uderzenie lub ściśnienie podwyższa się także 
temperatura ciała. 

Kmieć. Co się tyczy tego, to wątpię. 

Nauczyciel. Zaraz was przekonam, je- 
żeli sobie życzycie. Monety przy biciu rozgrze- 
wają się tak mocno, że zaraz po wyrzuceniu 
z prasy na ręku utrzymać ich nie można. Je- 
żeli do walca szklannego o grubych ścianach, 
który na jednym końcu jest zamkniętym, na- 
gle tłok wtłoczymy, który szczelnie do ścian 
przystaje, powietrze zgęszczając się, rozgrze- 
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wa się i zapala hubkę, zaczepioną u spodu 
tłoka. 
I wiele jest podobnych dowodów. — 


M. Lenartowicz. 


Strach na cmentarzu. 


Poprowadzę was Czytelnicy na cmentarz 
w Węgłczewie. (w Król. polsk.) Może nie je- 
dnemu z was znaną jest ta miejscowość; mi- 
łem więc wam będzie wspomnienie stron zna- 
nych i kochanych może? W każdym zaś razie 
i dla nieznających tój miejscowości opowiada- 
nie moje bez zajęcia nie będzie. 

Znający tę wioskę przyznają mi słuszność, 
że cmentarz tamtejszy wyróżnia się od wielu 
tych wiejskich ustroni zmarłych, porządkiem i 
miłem położeniem. Okopany on szerokim wa- 
łem i rowem, zarosły sośniną, co mu nadaje 
pozór lasku, i do tego położony w suchem, 
piasczystem miejscu. 

Naprzeciw wchodowój bramy, bieleje wśród 
drzew i krzewów róż białych, grobowa kaplica 
z sygnaturką u szczytu, a wmurowane w ścia- 
nę płyty czarnego marmuru, złoconemi napisy 
rytemi w kamieniu — Świadczą, że bogactwo 
nie mogło zażegnać ciosu, jakim ręka Najwyż- 
szego dotknęła nieszczęśliwych. Płyty te poło- 
Żone są pamięci trojga dzieciątek, w przeciągu 
trzech tygodni po sobie zmarłych. — Każdy 
parafianin węgłczewski szczerze przywiązany jest 
do swego kościółka i miejsca wiecznego spo- 
czynku, a związek ten utrzymuje i wzmacnia 
jeszcze pasterz parafii, który już drugie poko- 
lenie chrzci i chowa; bliski on już jest jubile- 
uszu pięćdziesięcioletniego zarządu jedną i tąż 
samą parafiją 

Lecz wróćmy do naszego opowiadania. By- 
ła to ciemna noc listopadowa, czarne chmury 
zawisły nad ziemią, gdy za okopem cmentarza 
ukryło się dwóch ludzi, którzy zdawali się o- 
czekiwać, rychło światła we wsi pogasną; po- 
gasły nareszcie, cisza zupełna nastała, nawet 
naszczekiwanie psów ucichło w oddali, — na- 
stała pora dogodna do wszelkich czynów, któ- 
re lękają się światła dziennego. Wtedy ukryci 
za okopem ludzie, wyszli ze swćj kryjówki i 
przeszedłszy okop, skierowali się ku środkowi 
cmentarza, a musieli oni znać dobrze miejsco- 
wość, bo zatrzymawszy się przy Świeżo usypa- 
nój mogile, jeden z nich rzekłszy: „to tutaj!* 
zbrodniczą ręką zaczął odrzucać piasek z gro- 
bu, a jego towarzysz pomagał mu gorliwie i 
wkrótce wydobyli na brzeg trumnę, w którój 


spoczywało ciało świeżo dnia tego pochowanój 
kobiety. 

Zaszumiał wiatr przeraźliwym świstem po- 
między drzewami cmentarza, jakby podnosząc 
skargę ku niebu za pogwałcenie miejsca wie- 
cznego spoczynku; podniosła się zadymka śnie- 
żna. Kiedy już jeden z rabusiów podważył wie- 
ko tramny, wtedy towarzysz jego, wydawszy 
krzyk przeraźliwy, zaczął uciekać w kierunku 
wioski, a pozostały wspólnik, gdy już miał do- 
pełnić czynu barbarzyństwa i zabobonu, prze- 
straszony krzykiem i ucieczką towarzysza, rzu- 
cił nóż i motykę i w szybkićj ucieczce zniknął 
także w ciemnościach nocnych. 

Jako świadectwo zbrodniczego czynu — 
został rozkopany grób i trup kobiety na pół 
już wyciągnięty z trumny: — 

W tydzień po tym wypadku, wezwano 
miejscowego proboszcza, do chorego „z Panem 
Jezusem“, jak to lud zwykł wyrażać w swój 
mowie. Chory ten był owczarzem dworskim. 
Zapadłszy w chorobę przed tygodniem, w go- 
rączkowych widzeniach straszne wypowiadał 
rzeczy, w słowach bez związku mięszał razem: 
piekło — cmentarz — męki wieczne umarłych 
i groby — jakie widać ciężko uderzona wy- 
obraźnia mu przedstawiała. Widział siebie nad 
brzegiem przepaści, krzyczał na żonę i dzieci, 
by go ratowały i broniły krzyżem św. który 
dzień i noc przy jego łóżku stawiać musiano. 
To znów słyszał jęki umarłych z grobu, widział, 
jak się przybliża ku niemu, w białych szatach 
grobowych, wołał przeraźliwie: Zlitujcie się! zli- 
tujcie!.. jam nie winien, to raz pierwszy i o- 
statni! Boże! zmiłuj się nademną!.. i biedny 
ten człowiek, wił się na łóżku dręczony moral- 
ną i fizyczną boleścią. 

samego dnia choroby, wróciła się mu przy- 
tomność, zażądał księdza i spowiedzi co prę- 
dzój. 

Przykry był widok tego człowieka; kilko- 
dniowa choroba zmieniła go do niepoznania; 
silny przedtem mężczyzna schudł i osłabł zupeł- 
nie — skóra i kości, jak to mówią, zostały 
tylko. Smierć krążyła nad jego łóżkiem, przy 
którem żona i dzieci głośnym zawodziły pła- 
czem. 

Wszedł nareszcie do izby oczekiwany nie- 
cierpliwie kapłan, poprzedzony odgłosem dewon 
ka; chory obrócił głowę ku drzwiom, złożył 
wychudłe dłonie i na próżno usiłował podnieść 
się na łóżku, — sił brakło i zapłakał rzewne- 
mi łzami. 


Po chwili wyszli wszyscy, został tylko ka- 


płan, by przyjąć ostatnie wyznanie chorego i 
udzielić mu przebaczenia w imieniu Tego, któ- 
ry za nas ną krzyżu umarł, 

Długo trwała spowiedź; ludzi się groma- 
dziło coraz to więcéj czekając u drzwi, rychło 
kapłan da znać dzwonkiem, że już wnijść wol- 
no do izby.. Zabrzmiał dzwonek po krótkim 
przestanku, padł lud zgromadzony na kolana 
i — „Baranek Boży, który gładzi grzechy świa- 
ta“ — spoczął na gorączką spalonych ustach 
umierającego człowieka; a kiedy już kapłan o- 
lejem oczyszczenia namaścił narzędzia zmysłów 
i grzechu, chory podniosłszy się z trudnością, 
wspierany przez żonę przemówił do zgroma- 
dzonych: 

„Posłuchajcie mnie, moi ludzie! już mnie 
nie diugo na tćj ziemi, zostawię żonę i dzieci 
sierotami, które za moje grzechy i zbrodniczy 
ostatni występek, niewinnie sieroctwo cierpieć 
muszą. Lękam się sądu Boga, jego kary i wy- 
roku; ale jam na to DY niech mnie ka- 
rze, byle na wieki przepuścił.“ — 

„Wiecie zapewne już, że ktoś naruszył po- 
kój zmarłych, i odkopał świeżo pochowanego 
trupa; wiecie wszystkie te szczegóły, ale nie 
znacie sprawcy tój zbrodni, nie wiecie, co to 
za śmiałek świętokradzką ręką wywlókł mar- 
twe zwłoki z grobu, na powierzchnię ziemi ?.... 
To ja! ja!.. którego tu widzicie umierającego, 
jal. com niedawno taki był zdrów i silny! 
Umieram z przestrachu, bo kiedy już mieliśmy 
poszarpać wydobyte szczątki, zdało mi się, że 
obok kaplicy coś się porusza i idzie prosto ku 
nam. Zdjęty przestrachem, uciekłem do domu, 
zaledwie upadłem na łóżko, straciłem zupełnie 
przytomność i odzyskałem ją dopiero teraz dzię- 
ki Bogu, bym mógł wyznać moję zbrodnię i 
uzyskać przebaczenie, zanim zamknę oczy na 
zawsze. — 

„Kto był ze mną? — nie powiem — je- 
go ręka Boża dosięgnie. Ja już idę na sąd Bo- 
ży, niech święta Jego wola robi ze mną, co mu 
się podoba. Jam na to zasłużył. Wyznaję wam 
tu, moi ludzie, wszystko, dła przykładu swoich 
współkolegów, którzy dla zabobonu, że im się 
lepićj owce hodować będą, różnych rzeczy po- 
święconych używać zwykli. 

„Powiedzcie to wszystkim, żeście widzieli 
umierającego człowieka — Owczarza, co poru- 
szył spokój zmarłych i Bóg go za to ukarał, 
wczesną śmiercią i sieroctwem Żony i dzieci. 

„Módlcie się za mnie! i darujcie mi!“ Ze 
zdumieniem i zgrozą słuchali wszyscy mowy 
chorego, lecz przy ostatnich jego słowach, łzy 
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popłynęły z oczu przytomnych. — „Niech ci 
Bóg daruje!* jak jeden człowiek wyrzekli, — 
„Bóg wam zapłać,* — odpowiedział chory i 
upadł na posłanie. 

Na drugi dzień umarł spokojnie, żałując 
popełnionego występku; grób mu wykopano 
obok tego, który świętokradzką naruszył ręką. 

Opowiadanie to jest jednóm z tysiąca, ja- 
kie w ciemnocie swćj owczarze popełniają; czę- 
sto słyszeć można o wkradaniu się do kościo- 
łów, naruszeniu ciał zmarłych, poświęconych 
rzeczy, lub o znalezieniu takowych zakopanych 
w owczarni. Nie zawsze występek taki wyda 
swych sprawców; ale zawsze Bóg, czy w tem 
życiu, jak owego owczarza z Węgłczewa, czy 
też w przyszłem, karę sprawiedliwości swój na 
nich ześle. 


Bób swojski zamiast kawy. 


Doświadczyłem rzeczy, która dla powsze- 
chności wielce jest użyteczną, i życzę sobie ją 
rozpowszechnić dla dobra mych miłych współ- 
ziomków. — Naród czeski usiłuje oddawna 
wszystkie artykuły zagraniczne, które przez mo- 
dy stały się potrzebą, tak Że się zdaje, jakoby 
się już bez nich obejść nie można, zastąpić al- 
bo wynagrodzić swojemi krajowemi płodami — 
W tóm usiłowaniu starano się zamiast kawy, 
jaki krajowy napój wynaleźć, i znaleziono, że 
zwyczajny bób drobny jest nietylko najlepszym 
zastępcą kawy, ale też zupełnie się jój równa. 

W Czechach kawą z bobu powszechnie jest 
używana. 


Kości przysposabiane na nawóz. 


Wiadomo, że kości wybornym są nawozem ` 
pod zboża, drzewa owocowe i rośliny warzy- 
wne. Lecz aby kości działały skutecznie jako 
gnój, powinny być rozdrobione i na części skła- 
dowe rozłożone. Rzadko jednak trafia się spo- 
sobność, aby je zemleć na mąkę, a w zwykłych 
gnojówkach nie dają się rozprowadzić na czę- 
ści składowe. Dla tego zwykle wyborny ten śro- 
dek nawozowy mało bywa używany. Podajemy 
więc sposób, jak kości bez mielenia w skute- 
czny gnój zamienić można: Układają się kupy 
8 do 10 stóp wysokie a 10 do 12 stóp kwadr. 
mające. Na spód kładzie się podkładek ze sło- 
my suchych liści; na to warstwa świeżego gno- 
ju końskiego na jednę stopę grubości; potem 
układają się gęsto kości jedna koło drugićj. 
Warstwa ta przykrywa się znowu gnojem koń- 
skiem, a na nią kładzie się warstwa kości aż 
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do należytćj wysokości. Cała kupa w końcu 
przykrywa się gnojem. W przeciągu trzech mie- 
sięcy następuje zupełny rozkład kości. Rozkład 
ten staje się przez wpływ świeżego gnoju koń- 
skiego. mianowicie przez wilgoć połączoną z cie- 
płem. Dla tego gnój koński powinien być świć- 
Ży, aprzy posusze należy kupy te czasami pole- 
wać, aby łatwićj rozgrzaniu podlegał. Od czasu 
do czasu potrzeba także taką kupę przewracać. 
Zbierane na polu kości, jako przewietrzałe, 
mnićj są dobre i wydatne, bo brakuje im kle- 
ju wewnętrzego, który prócz fosforycznych i wa- 
piennych części, jest najmniejszą częścię skła- 
dową. 


Modlitwa na Adwent. 


Ze skruchą w sercu z posępnym wzrokiem 
Wielbię Cię Panie Wszechmocny, 
Cieszę się Twego przyjścia urokiem, 
Boś Ty mćj duszy pomocny. 


Tysiące lat czekały Cię Panie 
Pogańskie ludy w przeszłości, 
Kiedy Twe słowo Ciałem się stanie, 
I zstąpisz na świat z miłości. 


Ku nam, za grzóchy Ewy, Adama, 
Zapalisz miłością ludy, 

I kiedy ziemia pozna Cię sama, 
I w Twoje uwierzy eudy. 


Święty Jan Chrzcicieł swem wieszczem słowem, 
Głosił czas Twego zbawienia, 
Uczył, że ludy odżyją nowem 
yciem, w dzień Tnego zstąpienia. 
Długie to były czasy pokuty, 
Lecz słuszna kara za winy, 
Bo świat był cały z dobra wyzuty 
I składał bożkom daniny. 


Ja zaś mym Panem uznaję Ciebie, 
Źródłem wszelkiego stworzenia, 
Słońca, księżyca i gwiazd na niebie, 

Sprawcą mego odkupienia. 


Ledwie czarne znikną nocy cienie, 
Kosy *) swe opuszczą czaty, 

A gdy na wieży słyszę dzwonienie, 
Spieszę na ranne Roraty. 


Jak do Betleem pasterze z darami 
Biegli z miłości ku Tobie, 

Tak ja, byś się zmiłował nad nami 
Prosić Cię będę przy żłobie. 


*) Kosy, zowie lud w pewnych okolisach, gromadę gwiazd, 
które przed świtem zachodzą. 


A zamiast miry, kadzidła, -złota, 
Złożę dar z serca płynący, 

Bo u Cię większą ma wartość cnota, 
Niżeli klejnot świecący. 


Przyjm więc o Jezu moje błagania, 
Pozwól doczekać dnia tego, 

Spraw, aby ten dzień był dniem zarania 
Do życia n eskończonego. 


Janek z Radłowa. 


PRZYPOWIESCI NA GRUDZIEŃ. 


Grudzień ziemię zgrudzi — I izby wystudzi. 


Idzie Grudzień, z Grudoiem zima — A tu drzewa w 
w domu nićma, 

Nióma drzewa, néma chleba — Z mrozu, z głodu um- 
rzeć trzeba; 


Precz z tą mową gospodarze — Bo za rozpacz Pan 
Bóg karze, 

Kto powietrzne żywi ptaki — Da i wam awéj łaski 
znaki. 


Dnia 18. Grudnia św. Łucyi. 
Święta Łucya — Dnia przy rzuea. 
Dnia 21. św. Tomasza. 


Mówił Święty Toma — Że wszędzie dobrze a najle- 
piej doma. 


Dnia 23. śś. Adama i Ewy. 


Słota w dzień Adama i Ewy — To strzeż od zimna, 
chlewy, 
A jak mróz i pięknie — To zima wcześnie pęknie. 


Dnia 20. Gody i Boże Narodzenie. 


Mrożne gody — Będą wcześne wody, 
A jak siota — To nie rychło doczekasz się błota. 


Jeśli na Gody mróz za nos cap — To na Wielkanoc 
będzie klap, klap, klap! 

A jak na Gody klap, klap, klap! — To na Wielka- 
kanoc mróz za nos cap. J 

Jeśli na polu czarno, „gdy się Chrystus rodzi — To bę- 
będzie biało na łanie — Kiedy 
Chrystus zmartwychwstanie; 

A jeśli Gody zielono — To na Wielkanoc śniegu bę- 
dzie za kolano. 


Dnia 26. św. Szczepana. 
Na Święty Szczepan — Każdy sobie pan. 
Nie udawaj bardzo pana — Nie długo święto Święte- 
go Szczepana, 
Kto, eo Szczepana — Odmienia pana — Nie porośnie 
na nim sukmana. 


(o słychać w swiecie? 


Długi szereg artykułów Gaz. Nar. pod napisem 
„Żydzi* i „W związku z kwestyą żydowską” streścić 
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'można w tém zdaniu: trzeba nam wyprzeć żydów z 
wszelkich zajmowanych przez nich pozycyj ekonómi- 
fznych, gdyż oni na pozycyach tych wyzyskują chrze- 
ścian. 

W dalszćj konsekwencyi tego założenia „Gazeta“ 
powiada: nie posługujmy się faktorem żydem, nie ku- 
pujmy u kupca żyda, nie dajmy karczem w arendę ży- 
dom, nie dajmy im w arendę rogatek. 

Jeżeli więc Gaz. Nar. nie zna sposobu pozbycia 
się żydów z Galicyi, to na zmianie i zamianie ich sta- 
nowisk ekonomicznych sprawa narodowa nie nie zys- 
ka, a zanadto prędkie wyrugowanie ich z dzisiejszych 
stanowisk ekonomicznych (czego zresztą się nie oba- 
wiamy), mogłoby sprawie narodowćj tylko szkodzić. 

Nie o zamianę bowiem dzisiejszych stanowisk e- 
konomicznych żydów na inne stanowiska w interesie 
Sprawy narodowćj chodzić powinno: ale po prostu o u- 
moralnienie ich na tych stauowiskach, jakie dziś zaj- 
mują; o umoralnievie, które osiągnąć można li tylko 
przez przymusowe wychowanie publiczne, przez przy- 
musowe szerzenie oświaty tak między nimi, jak między 
całem ludem w ogóle. 

Zmienić tego porządku, wywracać tój budowy spó- 
łecznćej do góry nogami nie można; można tylko sta- 
rać się o ulepszenie jćj, o złagodzenie przykrych sto- 
sunków, a środkami ku temu są jedynie: oświata i wy- 
chowanie publiczne. Zeby kapitał nie wyzyskiwał pra- 
cy, tego podobno Gaz. Nar. nie zmieni. — Kapitał zaś 
w jakimkołwiek jest ręku czy w ręku żyda, czy ka- 
tolika, czy protestanta, zawsze ma tylko jednę religię, 
której dogmatem jest: zyskać największy procent. 

Nie człowiek bowiem zmienia naturę i religię ka- 
pitału, ale niestety kapitał zmienia naturę i religię czło- 
wieka. 

Oświata i wychowanie mogą złagodzić szorstkość 
stosunków ekonomicznych, istoty ich nie zmienia. 

Organa opinii publicznej powinny dążyć tylko do 
tego, co jest możliwem; a nie, żądając rzeczy nie mo- 
żliwych, rozognić tylko stosunki, których zmienić nie 
mogą. 

— Dnia 5. wieczorem wróciły deputacye gratu- 
lacyjne z Wiednia. Jutro sejm rozpoczyna na nowo po- 
siedzenia plenarne. Nie będzie tylko podobno przed- 
miotu do obrad, i znowu parę posiedzeń upłynie na 
pierwszych czytaniach i odsyłaniach do komisyj. 

Prywatne doniesienia z Wiednia potwierdzają, że 
za tydzień zwołaną będzie na jedno posiedzenie Izba 
poselska, dla wyrównania ewentualnych różnie, pomię- 
dzy uchwałami obu Izb w sprawie pożyczki. 

Podczas przedstawienia się deputacyi Izb handlo- 
wych cesarz zbliżywszy się do posła krakowskiego p. 
Mendelsburga, pytał go o wyniki zbiorów tegorocznych 
i o stosunki handlu zbożowego. 

D. 2. b. m. o godz. 1 z południa przedstawiły 
się cesarzowi deputacye miast, Lwowa i Krakowa. De- 
putacya lwowska, złożona z pp. Jasińskiego (prezyden- 
ta), Wieczyńskiego i ks. Romaszkana, wręczyła mu 
adres. Deputacyi krakowskićj przewodniczył dr. Wei- 
gel (z nim razem byli pp. Baranowski i Samelson), 
i na przemowę jego odrzekł cesarz: 

„Zaiste panowie! nie wiele dłużej nad one 25 lat 
rządów moich, kraina krakowska należy do składu mo- 
narchii; mieszkańcy miasta zaś którego starodawna 
rzeszłość nadają mu pełne uprawnienie poszanowania 
1 szacunku, okazywali mi przy każdćj sposobności, tak 


żywą wdzięczność za to, eo świadczyć wam miałem 
sobie zawsze za przyjemność i składali mi tyle dowo- 
dów prawdziwćj przychylności; że utkwiło mi to głę- 
boko w pamięci... Nie uszło mi również, iż miasto wa- 
sze sprzyjając wzrostowi nauki i umiejętności, łoży 
wiele stosunkowo na szkoły i zakłady. Miło mi powtó- 
rzyć panom za to moje uznanie; jakoż miłem mi było 
z powodu uroczystości jubileuszu 25 letnich rządów 
Moich widzieć Was u siebie z deputacyą krakowską, 
ponownie starych znajomych. (Sie, als alte Bekannte 
wieder bei mir zu sehen )* 

Medal pamiątkowy, który eesarz polecił wybić dla 
wojskowych od r. 1848 będzie z bronzu, i ma być no- 
szony na wstążce czarno-żóltćj, 

Moskwa. O skarbie czytamy w „Ostsee Zeitung“ 
„Forteca Petropawłosk pod Petersburgiem przechowuje 
skarbiec państwa zawierający zaledwie 180 milionów 
rubli w sztabach złota i srebra, podezas gdy obieg pa- 
pierowych rubli jest przerażający. Przed wojną krym- 
ską Moskwa miała w obiegu 600 milionów rubli pa- 
pierowych, obecnie ma ich przeszło miliard, nie licząc 
w to parę miliardów papierów procentowych, które w 
razie wojuy nie będą miały żadnćj wartości." Do tego 
podaje G. W. Monety złotćj i srebrnćj nie ma wcale 
w obiegu: kraj zasypany literalnie kuponami od niezli- 
czonćj liczby różnorodnych akcyj bankowych, kolejo- 
wych, obligów i t. p. szachrajek finansowych. Podobny 
stan interesów w bankierskim Świecie nazywa się ban- 
kructwem. 

Niemcy. Rząd pruski złożył 49 milionów talarów 
w brzęczącój monecie w cytadeli spandawskićj jako 
skarb wojenny, który prócz wojny nie może być 
tkniętym. 

„, Włochy. Zdrowie papieża znowu uległo pogorsze- 
niu. Sędziwy staruszek musiał zaniechać zwyczajnych 
przechadzek w ogrodzie Watykanu. 

Hiszpania. Po upadku królowćj Izabelli i po na- 
stępującem bezkrólewiu, wybrano Amadeusza księcia 
włoskiego władcą Hiszpanii. Już wówczas podniesiono 
chorągiew rokoszu z dewizą: Niech żyje Hiszpania! 
precz z cudzoziemcem! Karlis:i wówczas nie wielu mieli 
zwolenników, dopiero gdy Amadeusz widząc nikczem- 
ność polityki winistrów, zrzekł się tronu, proklamowa- 
no republikę. Lecz sprawa niespodziewanie wzięła inny 
obrót. Całe duchowieństwo oświadczyło się za Don Car- 
losem, a rozruchy nabrały odtąd innego znaczenia, 
przybierając niejako cechy wojny religijnój. W maju 
1872 r. wstąpił Don Carlos po raz pierwszy na ziemię 
hiszpańską, lecz po klęsce pod Oroquieta musiał ją o- 
puścić. Powstanie przygasło na chwilę, tylko lużne ban- 
dy w górach podtrzymywały je slabo. W lipcu 1873 r. 
przekroczył Don Carlos po raz drugi ziemię hiszpań- 
ską, podczas gdy brat jego Alfons już przedtem stanął 
był w Katalonii i tam zorganizował powstanie. Dnia 
21 lipca złożył Don Carlos jako król Karol VII, przy- 
sięgę na konstytncyę, i od tego dnia zaczęła wzrastać 
potęga Karlistów. Wedle twierdzeń ma takowa obecnie 
liczyć 40,000 ludzi, i zwiększa się ciągle, otrzymując 
posiłki z Franeyi; brak jéj atoli artyleryi i kawaleryi, 
jako tóż zdolnych oficerów, nadewszystko zaś pie- 
niędzy. 

Turcya. Zgoda między Turcyą a Austryą już przy- 
wrócona: Turcya dała zadośćuczynienie, że gubernato- 
ra Bośni usunięto a podwładnych mu urzędników na- 
pędzono. Nadto rząd turecki amnestyował wychodżców 
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bośniackich, którzy na austryackim terytoryum schro- 
nienia szukali. 

Kraje zaeuropejskie. Ameryka staje się teraz po- 
lem krwawych zatargów. W Panamie, w Guatemali, 
w Boliwii, i na wyspie San Domingo wybuchły rewo- 
lucye: stronnictwa sobie nieprzyjazne chwyciły za broń 
i rozpoczęły z sobą walkę. 


Rozmaitości. 


— Jak się dowiadujemy, w Krakowie komitet 
księgi zbiorowój „Wisła,“ wydanćj na cześć i dochód 
Pawła Stalmacha, czynności swoje już ukończył, i w 
poniedziałek, 8. grudnia, ma nastąpić pod przewodnie- 
twem Władysława hr. Koziebrodzkiego wręczenie dzie- 
ła P. Stalmachowi w Cieszynie, wspólnie z kwotą czy- 
stego zysku z wydawnictwa powstałą, która czyni o- 
koło 3,500 złr. Powtarzam, że pożądauemby było, aby 
na uroczystość tę i ze Lwowa Eio podążył. 

— W Rawie zaszedł pierwszy fakt objęcia w za- 
rząd własny propinacyi przez dzierżawcę miasteczka 
p. Granowskiego, który niechcąc przystać na żądania 
żydów, objął propinacyę na siebie. 

— Anglia dostaje teraz mięso wprost z Australii: 
codzienuie przybywają parostatki z mięsem zamrożo- 
nym w beczkach, które jest tak smaczne jak świeże. 

— W Brodach dnia 28 października przyareszto- 
wano dwóch obcych żydów, trudniących się handlem 
dziewcząt. Przy oddaniu ich władzy sądowćj, znałezio- 
no przy nich znaczne sumy na zakupno żywego to- 
waru. — 

— Wikary w Biale, ks. Wiktor Zareczny pragnąc 
poświęcić się zawodowi missyjnemu, odjechał dnia 20. 
pażdziernika b. r. do Ameryki. 

— Miasto Charków w półnoenój Rossyi zniszczył 
okropny pożar, zrządzając szkody na 12 milionów rubli. 

— Miasto Poznań zamierza zaciągnąć pożyczkę 
w iłości 800,000 tal. z funduszów inwalidów państwa 
niemieckiego, na budowę kanałów, wystawienie gma- 
chu teatralnego i nowego mostu przez Wartę. 

— W Wiedniu otruł się 30. listopada br. strychni- 
ną dr. medycyny Jan Piellwax, profesor w tamtejszym 
zakładzie weterynaryi. 

— Cholera pojawiła się niedawno w Monachium 
i tak szybkie czyni tam postępy że mówią już nawet 
o cdroczeniu sejmu bawarskiego z tego powodu. Z piat- 
ku na sobotę zachorowało tam 25, z soboty na niedzie- 
lę 35 osób na cholerę. 

— W Wilnie otwartą została dnia 23 listopada 
szkoła nauczycielska dla starozakonnych. 

— Spożycie mięsa końskiego we Francyi coraz 
bardzićj się wzmaga. W trzecim kwartale br. spożyto 
w Paryżu 1,558 koni, 140 osłów i 15 mułów, podezas 
gdy w trzecim kwartale z. r. spożyto tylko 1,046 ko- 
ni, 95 osłów i 3 muły. Jatek, sprzedających mięso koń- 
skie jest tam obecnie około 40, a cena mięsa końskie- 
go podskoczyła od roku z 30—50 na 130—150 fran- 
ków zą konia. 

— W Londynie zaprowadzają obecnie w miejsce 
kolei konnych koleje parowe, zastósowane do potrzeb 
komunikacyi miejskiój. Koszta utrzymywania takich 
kolei mają być o połowę mniejsze, niż zwykłych kolei 
konnych. 


Na Kleparzu, gdzie głównie na wagę wiódeńską 
zakupują, płacono dzisiaj : 

Płacone za pszenicę czerwoną 170 fnt. od 12.50 
do 13.50. białą 13.10— 1380, żyto na wagę 160 fnt. 
9.60 — 10, poślednie 9.25 —- 9.50; jęczmień do browa- 
rów 816 do 8.80, na paszę 6.80 do 7.10; owies na 
wagę 100 fnt. 4 — 425; koniczynę czerwoną płacono 
od 40 —45 złr. białą 42—48 groch 8 — 10.25 złr. 


Lekarstwo na febrę. 


Na Wołyniu posiadał pewien wieśniak tajemnice 
niezawodnego leczenia febry. Sława jego rozniosła się 
nawet szeroko; wszystko garnęło się do niego, tak da- 
lece, że nie mógł sobie dać rady z gotowaniem i da- 
waniem lekarstwa. Gdy na ostatek z mocy urzędu był 
nagabywanym, aby przestał leczyć, sakey swój sekret 
jakim leczył tak szczęśliwie, oświadczając, że na prze- 
kor swoich nieprzyjaciół będą się teraz chorzy sami le- 
czyli. — Sekret ten zawierał następujące lekarstwo : 
Korzeń łopionowy, pokrajany w drobne kawałki, nale- 
ży dać do wody i gotować przynajmnićj przez kwa- 
drans, poczem przecedziwszy płyn, po ostudzeniu jego 
cukrem, albo potoką miodu, daje się choremu pić tyle 
ile znieść może, starając się przytem zasłonić go od 
przewiewu powietrza i chłodu; lepiej nawet położyw- 
szy go do łóżka, pobudzić w nim poty, do czego do- 
pomoże sam napój łopionowy pity ciepło. W febrze nie- 
codziennćj i zadawnionćj, robił nadto okłady na żołą- 
dek z zielą zwanego Starzec. Ziele to świeżo zbie- 
rane tłukł na miazgę i przykładał chorym w dnie wol- 
ne od febry, co sprawiało womity. 

Starzec (Senecie) rośnie prawie wszędzie, pręt 
ma nizki, soczysty, liście pierzaste, wydrążone i pręt 
otulające, kwiat ma żółty; sok z téj rośliny ma smak 
nieco słony i jako lekarstwo pobudza womity. 


Lekarstwo na gościec (reumatyzm). 


Przeciwko reumatycznym chorobom zaleca- 
ją różne środki. Najskuteczniejszemi okazały się 
żywiczne maści. W tym rodzaju zachwala się 
następujący środek: Bierze się równa część ka- 
lafonii i bursztynu tłuczonego, nieco wosku i 
gumy arabskićj; rozgrzewa się to wszystko na 
żarzących węglach, Roztopioną masę rozpoście- 
ra się za gorąca nożem na szmatee gęsto i przy- 
kłada się takową na część bolejącą, gdzie tak 
długo ma pozostać, aż ulga nastąpi. W kilka 
dni można plaster powtórzyć. 


Od Administracyi 
„Włościanina* i „Zagrody.* 

Szan. pp. Prenumeratorów zaległych z 
przedpłatą upraszamy o uiszczenie tejże przed 
Nowym Rokiem; — sam porządek tego wy- 
maga. 

O nowe wcześne zamówienie przedpłat 
również prosimy. 


Wydawca Bronisława aai een 
Redaktor odpowiedzialny: Adam Polak. 


W drukarni W. Korne ckiego w Krakowie. 


